
Alfred Bujara, Przewodniczący Sekretariatu Kra-
jowego Handlu, Banków i Ubezpieczeń NSZZ 
„Solidarność”, na co dzień związany ze „Społem” 
PSS w Tarnowskich Górach (jest członkiem Rady 
Nadzorczej), został wybrany do Rady organizacji 
UNI Europa Commerce. Wybory odbyły się podczas  
6 konferencji UNI Europa w Belfaście w dniach 26-28 
marca br. 
  UNI Europa jest europejską federacją związków za-
wodowych zrzeszającą przedstawicieli 272 organizacji 
z 50 krajów. Alfred Bujara działa w jej strukturach od 
lat - w ubiegłej kadencji był wiceprezesem. W ostatnim 

czasie zabiega m.in. o unormowanie europejskich przepisów w zakresie 
zawierania umów franszyzowych, chce również doprowadzić do uregu-
lowania zasad franszyzowych w Polsce, które - jak podkreśla - w obec-
nym kształcie chronią wyłącznie franszyzodawców, przyczyniając się do 
upadku wielu rodzimych firm handlowych, także spółdzielni. - Franszyza 
w Polsce to w tej chwili wolna amerykanka - podkreśla. - Silniejsza ekono-
micznie strona może żerować na franszyzobiorcach, którzy nie są w stanie 
spełnić wygórowanych wymagań, a w przypadku zerwania umowy grożą 
im wysokie kary.                                                                                                g 
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MIESIĘCZNIK  SPÓŁDZIELCZOŚCI  SPOŻYWCÓW

Lao Tzu

Edmund Bogdan Bubak (1950-2025)

Polacy nie chcą powrotu 
handlu w każdą niedzielę

dokończenie na str. 3

Wszystkie nasze marzenia mogą się spe

Obecnie 41,5% Pola-
ków opowiada się za 
przywróceniem handlu 
we wszystkie niedziele, 
tak jak to miało miej-
sce przed 1 marca 2018 
roku. 47% rodaków jest 
przeciwnych temu,  
a 11,5% nie potrafi się 
w tej kwestii określić. 

Będzie walczyć  
o uczciwą franszyzę

Warszawskie Hale Targowe „Społem” 

Hala Marymoncka

28 marca 2025 roku odszedł 
od nas niespodziewanie 
Edmund Bogdan Bubak 
- społecznik, spółdzielca, 
aktywny działacz podziemia 
solidarnościowego lat osiem-
dziesiątych ubiegłego wieku, 
współzałożyciel i pierwszy 
Prezes Zarządu Krajowe-
go Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni Spożywców 
„Społem”. 

Pod koniec września ub.r. zwolenni-
ków ww. rozwiązania było 52,6%, 
oponentów - 38,9%, a niezdecydo-
wanych - 8,5%. Widać więc wyraź-
nie, że entuzjazm wśród osób chcą-
cych zmiany sukcesy nie opada. 

  Jak wynika z cyklicznego raportu 
UCE RESEARCH i Shopfully (do 
niedawna Offerista Group), 41,5% 
Polaków jest za przywróceniem 
handlu we wszystkie niedziele, któ-
ry przestał funkcjonować 7 lat temu. 
Z kolei 47% badanych jest temu 
przeciwnych, a 11,5% - nie ma wy-
robionej opinii w tej kwestii. 

  - W mojej ocenie, Polacy w du-
żej części przyzwyczaili się do obo-
strzeń. Do tego społeczeństwo jest 
już dość zmęczone mówieniem o 
zakazie handlu w niedziele, szcze-
gólnie w kontekście jego przywró-
cenia. Od dłuższego czasu nic się w 
tym temacie nie dzieje. Politycy co 
prawda co jakiś czas wracają do te-
matu, ale wciąż brakuje konkretów 
- komentuje Robert Biegaj, współ-
autor raportu z Shopfully. 

Coraz więcej zwolenników 
wolnych niedziel w handlu

Według autorów raportu, najwięk-
sze szanse na uchylenie ww. zaka-
zu były zaraz po wyborach w 2023 
roku. Wówczas politycy opcji rzą-
dzącej mogli to szybko i sprawnie 
zrobić. Natomiast w koalicji ście-
rały się różne poglądy i pomysły, 
dlatego sprawa nie została doprowa-
dzona do końca.  
  - Uważam, że czym dłużej ten 
zakaz funkcjonuje, tym ciężej jest 
rozwiązać problem. Natomiast 
sam fakt, że ubywa zwolenników 
cofnięcia zakazu też może działać 

W samo południe, 1 grudnia 1938 r. z udziałem prezydenta 
Warszawy Stefana Starzyńskiego, odbyła się uroczystość 
wmurowania kamienia węgielnego pod budowę hali targo-
wej. Od tego wydarzenia minęło jednak ponad 30 lat, 
zanim hala zaczęła być wykorzystywana do handlu. 

4 grudnia 1971 r. otwarto ją uroczyście jako obiekt handlowy i nazwa-
no Halą Marymoncką. Jest jednym z czterech Spółdzielczych Domów 
Handlowych będących dumą „Społem” WSS Żoliborz. Do dziś jest jed-
nym z najbardziej charakterystycznych elementów żoliborskiego krajo-
brazu. Obok wysp z owocami i warzywami, stoiska serwisowe oferują 
ryby mrożone, świeże i wędzone, mięso, wędliny i wyroby garmażeryj-
ne, bogatą ladę cukierniczą. Szafy chłodnicze uginają się pod ofertą na-
białową, a na dopełnienie koszyka zakupowego dorzucić jeszcze moż-
na coś z zasobnej oferty piekarniczej z własnej piekarni Megasam. 
Wchodząc na I piętro kupić można towary przemysłowe - od druciaka,  
po przepiękne kwiatowe drzewka. Są też tekstylia i małe AGD.

dokończenie na str. 3

Alfred Bujara w radzie UNI Europa Commerce Odszedł dobry, empatyczny Człowiek, spółdzielca i społecznik

Z ruchem spółdzielczym związał się już jako student Wydziału Pra-
wa i Administracji Uniwersytetu Warszawskiego. Pracował w struktu-
rach spółdzielczości spożywców i spółdzielczości inwalidów. W 1990 
roku został zastępcą prezesa Zarządu Spółdzielni Inwalidów „Elektra”,  
a następnie przyjął stanowisko podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Rynku Wewnętrznego w rządzie Jana Olszewskiego, gdzie m.in. zaj-
mował się małymi i średnimi przedsiębiorstwami. W wyniku wydarzeń 
tzw. czerwcowej nocy teczek, wraz z całym rządem został zdymisjo-
nowany. 
   W styczniu 1992 roku wrócił do aktywności spółdzielczej, moc-
no angażując się w odtwarzanie więzi zniszczonych w wyniku od-
działywania destrukcyjnej specustawy spółdzielczej ze stycznia 1990 
roku. Osiągnął na tej drodze niemałe sukcesy. Był współzałożycielem  
i pierwszym prezesem Krajowego Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
Spożywców „Społem”. Funkcję tę pełnił do roku 2005, równocześnie 
wypełniając społecznie mandat zastępcy prezesa Zarządu Krajowej 
Rady Spółdzielczej. Następnie został dyrektorem Zespołu Budżetowo
-Administracyjnego w Biurze Zarządu KRS. Dał się poznać jako dobry, 
empatyczny człowiek, wielki patriota i społecznik, niezwykle ceniony 
przez środowisko spółdzielcze. Ostatnie pożegnanie Edmunda Bogdana 
Bubaka odbyło się w dniu 2 kwietnia 2025 roku na Cmentarzu Wolskim. 
Cześć Jego pamięci!                                                            (źródło: KRS)

na niekorzyść w całej sprawie, bo 
coraz mniej jest osób, dla których 
warto się tym zajmować. Jednak 
patrząc na to zupełnie obiektywnie, 
wciąż ok. 40 procent społeczeństwa 
chce cofnięcia zakazu.  I to nie jest 
wcale mała grupa - dodaje ekspert z 
Shopfully. Z kolei analitycy z UCE 
RESEARCH podkreślają, że zapy-
tali ankietowanych o przywróce-
nie handlu we wszystkie niedziele,  
a nie o sprzedaż np. w jedną czy 
dwie niedziele w miesiącu. 
  - Gdyby spytać Polaków o do-
puszczenie jednej czy dwóch nie-
dziel handlowych w miesiącu, 
wówczas wyniki byłyby nieco inne, 
bowiem radykalna w tej kwestii 
część społeczeństwa mogłaby na 
to przystać. Jednak nie sądzę, aby 
to była większa grupa niż 8-10%. 
Natomiast na sam problem trzeba 
patrzeć nieco szerzej. Wielu pra-
cowników sklepów w ogóle nie 
chce chodzić do pracy w niedzie-
le i nic ich do tego nie przekona.  
I ta niechęć jest zrozumiała. Tylko 
problem polega na tym, że konsu-
mentom, którzy przez cały tydzień 

„Natura się nie spieszy, a jednak wszystko robi na czas”

Wspaniałych
pełnych zdrowia i spokoju

Świąt Wielkanocnych
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W spotkaniu wzięło 
udział  dziesięciu udzia-
łowców MAH: przed-
stawiciele warszawskich 
spółdzielni spożywców 
Praga Południe i Śród-
mieście, a także PSS
-ów z Białej Podlaskiej, 
Otwocka, Płocka, Sie-
dlec, Wyszkowa, Gro-
dziska Mazowieckiego, 
Mińska Mazowieckiego i 
Legionowa. 

  Prezes Zarządu MAH Jadwiga 
Wójtowicz-Garwoła przywitała 
gości na pierwszym spotkaniu 
handlowym w bieżącym roku, 
nawiązała do wyników ekono-
micznych MAH w 2024 roku, 
który był 28 rokiem działalności 
Spółki. Następnie Dyrektor Han-
dlowy MAH Henryka Brzezicka 
zaprezentowała narzędzia wspar-
cia sprzedaży comiesięcznie uru-
chamiane na rzecz spółdzielni 
i omówiła rozpoczynający się 
1 kwietnia br. Program 2025 z 
MAH, z siedmioma kontrahen-
tami: AMA, Bakoma, Coca Cola, 
Frito Lay, JBB, McCormick, Ore-
co. Program będzie trwać przez 
cały rok, a jego podsumowanie 
zaplanowano już na spotkanie 
wigilijne w dniu 8 grudnia 2025 r.

Wiosna w sklepach „Społem”

Handel przyszłości

Wizyta w Zakładach JBB

Warsztaty Handlowe MAH w dniu 20 marca br. pod hasłem: 

Future Retail Congress 2025

Spotkanie z producentem

  Prezentacje ofert oraz degu-
stacje wyrobów przygotowali 
zaproszeni do udziału w Warsz-
tatach kontrahenci: „JBB Bałdy-
ga” - degustacja wędlin wielka-
nocnych, „Bakoma” - prezentacja 
koncentrowała się na szczegółach 
projektu HaCen (handel central-
ny), „Greek Trade” - producent i 
importer greckich przysmaków, 
„Bag-Pol” dystrybutor szerokiej 
gamy produktów nabiałowych i 
FMCG oferujący ponad 10 tys. 
pozycji asortymentowych w tym 
wędliny, nabiał z marką własną 
serów „Polskie łąki” i importowa-

Pierwsze w 2025 roku 
spotkanie handlowe z cy-
klu Warsztaty Handlowe 
MAH odbyło się 20 mar-
ca br. w sali konferen-
cyjnej „Zielona” KZRSS 
„Społem” w Warszawie. 
Hasłem przewodnim 
spotkania była „Wiosna 
w sklepach Społem”.

Rośnie nam pokolenie 
oszczędniej dzielące się 
wiedzą o swoich prefe-
rencjach z firmami, które 
chcą ich potrzeby zaspo-
kajać. O tym i innych 
ciekawych tematach roz-
mawiano podczas Future 
Retail Congress, organi-
zowanego przez portal 
dlahandlu.pl 24 lutego
w Warszawie.Firma JBB została zało-

żona w 1992 roku przez 
Józefa Bałdygę, który 
rozpoczął działalność od 
zakupu lokalnej masarni 
w Łysych. Początkowo 
zatrudniała 16 pracowni-
ków i produkowała ok. 
1 000 ton wędlin rocznie. 

ne włoskie sery, „Wawel” - wiel-
kanocna oferta słodyczy, „Algida” 
- prezentacja sezonu lodowego 
2025 i nowości w każdej grupie 
smakowej i markach. McCor-
mick, właściciel marki „Kamis”, 
zaprezentował ofertę wielkanoc-
ną i omówił plan działań wspar-
cia sprzedaży w okresie współ-
organizacji z MAH Programu 
2025. „Interdruk” zaprezentował 
artykuły szkolne i biurowe na rok 
2025/2026 wraz z możliwościami 
ich ekspozycji. „eXc mobile” to 
pakiet kolorowych, wyróżniają-
cych ofertę urządzeń w zakresie 

Rozpoznanie potrzeb konsumen-
ta, aby sprawniej podsuwać mu 
produkty do ich zaspokojenia  
i jego gotowość do dzielenia się z 
aplikacjami zakupowymi nie tyl-
ko adresem, listami sprawunków, 
zawartością lodówki, ale też za-
miarami czy marzeniami - wydaje 
się, że mogą iść tylko dalej. 
  Wygoda w dostępie do infor-
macji o promocjach i delego-
wanie uciążliwych zakupów na 
roboty będą przecież nie do prze-
cenienia. Jednak okazuje się, że 
entuzjazm wobec „wpuszczania” 
firm do życia prywatnego nie jest 
tak duży, a może z czasem spadać.
 
  O tym m.in. podczas panelu 
„Handel i konsument spotykają 
się na cyfrowej ścieżce”, modero-
wanego przez redaktor naczelną 
dlahandlu.pl Edytę Kochlewską, 
mówił Piotr Giziński z Visy. 

Z badania, przeprowadzonego 
jednocześnie na kilku europej-
skich rynkach wyszło, że konsu-
menci postrzegają, iż dostęp do 
danych jest istotny z perspektywy 
rozwoju biznesów i ich możliwo-
ści. Na razie jednak badani defi-
niują to w ten sposób, że to firmy 
czy posiadacze tych danych czer-
pią z nich korzyści - tak wskaza-
ło blisko 70 proc. przebadanych 
polskich konsumentów. Nie są 
oni jednak w stanie zdefiniować 
swoich korzyści z faktu, że udo-
stępnili dane.

  Piotr Giziński nawiązał do sto-
sowanego w Visie pojęcia „demo-
kratyzacja danych”, czyli umożli-
wienia konsumentom zarządzania 
nimi, czy też pozwolenia im, by 
decydowali, które spośród ich da-
nych i gdzie trafiają. - Te dane to 
być może będzie waluta przyszło-
ści. Zamiast pracować, będziemy 
sprzedawać nasze dane - progno-
zował dyrektor ds. danych i stra-
tegii Visa.

  Izabela Karolczyk-Szafrań-
ska, szefowa marketingu i ESG 

(środowiska, społecznej odpo-
wiedzialności i ładu korporacyj-
nego) w InPost wtórowała mu, 
zaznaczając najpierw, że firma ta 
obserwuje duże różnice w adapta-
cji konsumentów do technologii. 
Pokazała to ekspansja InPostu na 
inne rynki niż Polska. - Wszystkie 
rozwiązania finansowe w Polsce 
przyjmują się pięknie, wszystkie 
rozwiązania finansowe na innych 
rynkach, w dojrzałych gospo-
darkach przyjmują się wolniej.  
I to jest to, że jesteśmy narodem, 
powiedziałabym, szybkim, inteli-
gentnym i szybko przystosowują-
cym się do zmian - powiedziała.

  Rozmówczyni zgodziła się  
z P. Gizińskim, że ochrona da-
nych osobowych będzie produk-
tem konsumenckim, który będzie 
rósł na wartości coraz mocniej. 
Młodzi ludzie zupełnie inaczej 
konsumują social media, niż np. 
ich rodzice. Udostępniają coraz 
mniej swoich danych, coraz mniej 
publikują i coraz bardziej zda-
ją sobie sprawę z konsekwencji  
takiego postępowania.

  - Myślę, że rośnie bardzo mą-
dre społeczeństwo od strony di-
gitalowej i że to jest  przyszłość 
- to my jako konsumenci będzie-
my decydować, gdzie te dane idą  
i w jaki sposób one będą dystry-
buowane - nie kryła.

W dniach 25 i 26 lutego br. w zor-
ganizowanym przez firmy JBB 
Bałdyga i Alpan wyjeździe uczest-
niczyli pracownicy „Społem” WSS 
Śródmieście. Celem był Zakład 
Przetwórstwa Mięsnego JBB w Ły-
sych. Zwiedzanie linii produkcyjnej 
odbyło się pod ścisłym rygorem sa-
nitarnym.  
Obecnie JBB Bałdyga zatrudnia nie-
malże 1 700 pracowników, z czego 
znaczna część pracuje bezpośrednio 
przy produkcji. Zakład jest w stanie 
produkować około 300 ton wyrobów 

mięsnych dziennie. Sukces firmy nie byłby jednak możliwy bez połącze-
nia trzech kluczowych wartości - sprawdzonych receptur, zaangażowania 
i profesjonalnego zespołu oraz nowoczesnych technologii produkcji, któ-
rych zastosowanie widoczne jest na każdym kroku. 
   - Wizyty w naszym zakładzie organizujemy w określonych przypadkach, 
głównie dla partnerów biznesowych oraz grup, z którymi współpracujemy 
w szerszym zakresie. Takie spotkania mają dla nas duże znaczenie, ponie-
waż pozwalają na wymianę doświadczeń i wzmacnianie relacji bizneso-
wych. Każda wizyta jest starannie planowana, aby zapewnić uczestnikom 
jak najlepszy wgląd w naszą działalność i procesy produkcyjne - podkre-
śla specjalista ds. marketingu Magdalena Bezpalko. Po zwiedzaniu linii 
produkcyjnej, we wzorcowym sklepie odbyła się degustacja produktów  
z wiosennej ramówki JBB Bałdyga. Wyjazd był też czasem integracji, 
mniej oficjalnych rozmów Zarządu WSS z pracownikami.                      (DB)

oprzyrządowania elektroniczne-
go. „VAN Keulen Polska” mówił 
natomiast o wpływie remodelingu 
sklepu na wzrost sprzedaży. 
  Odbyła się także kolejna pre-
zentacja systemu kaucyjnego oraz 
urządzeń do recyklingu - tym ra-
zem marki „Revend”. Była to 
trzecia prezentacja urządzeń do 
recyklingu, w której podkreślo-
ne zostały takie zalety marki, jak 
ozonowanie i wykorzystanie pro-
mieniowania UV, a także możli-
wości usytuowania urządzeń na 
zewnątrz sklepu.

  Uczestnicy zostali zaprosze-
ni na kolejną edycję Warsztatów 
Handlowych MAH, które odbędą 
się w dniu 5 czerwca 2025 br.    g 
            

dokończenie na str. 5
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Warszawskie Hale Targowe „Społem”

Hala Marymoncka
Do zakupów zachęcają kompetent-
ni i mili sprzedawcy. Większość to 
pracownicy z długoletnim stażem. 
Znają swoich klientów, a i ci znają 
ich. - Nasz sklep jest wielopokole-
niowy, niektórzy klienci przycho-
dzą do nas ze swoimi prawnukami 
- mówią ekspedientki. Hala zatrud-
nia 35 pracowników.

Gotowa 
wraz z początkiem wojny

W swym przemówieniu ówczesny 
prezydent miasta Stefan Starzyński 
zwrócił uwagę na rangę budowane-
go obiektu. Miała to być pierwsza 
od 30 lat nowoczesna hala rejo-
nowa w Warszawie. Miała pełnić 
funkcję centrum aprowizacyjnego 
dla Żoliborza, Marymontu, Bie-
lan, Kolonii im. Kościuszki i pół-
nocnej części Powązek, czyli dla 
obszaru liczącego wówczas ok. 
50 tys. mieszkańców. W obiekcie 
o całkowitej powierzchni 1311 m2 
miało funkcjonować: 30 straganów 
warzywno-owocowych, 12 jatek - 
sklepów mięsnych, 8 straganów z 
nabiałem, 4 baseny rybne i 20 du-
żych sklepów tworzących pierścień 
wokół centralnej sali. 
  Hala zaprojektowana została na 
wzór kilku hal zagranicznych. Za-
opatrzono ją w dużo górnobocz-
nych okrągłych okien dających 
dostateczną ilość światła, a jedno-
cześnie uniemożliwiających pro-
mieniom słonecznym naświetlanie 
znajdujących się wewnątrz pro-
duktów i urządzeń chłodniczych. 
Przewidziano też masową dosta-

wę towarów samochodami cięża-
rowymu, które miały wjeżdżać do 
środka. Bardzo szybko wzniesiono 
żelbetową konstrukcję. W sierpniu 
1939 r. budynek był w stanie suro-
wym. Bryła uzyskała nowoczesną 
sylwetkę, żelbetowy szkielet zo-
stał pokryty łupinowymi sklepie-
niami o podwójnej krzywiźnie. Na 
październik planowano uroczyste 
otwarcie.

Najpierw była fabryka Opla

Prace instalacyjne (elektryczne, 
wodociągowe i kanalizacyjne) pro-
wadzono już w warunkach okupa-
cji i zakończono 8 lutego 1941 r. 
Wówczas urządzono w hali nie-
miecką fabrykę Opla oraz warsztat 
naprawczy ciężarówek Wehrmach-
tu. Podczas powstania warszaw-
skiego zakłady te znalazły się na 
linii frontu. Udało się je zająć i 
utrzymać Zgrupowaniu AK „Żni-
wiarz” aż do kapitulacji powstania 
na Żoliborzu. We wrześniu 1944 r. 
wycofujący się powstańcy spalili 
halę, chcąc w ten sposób opóźnić 
jej zajęcie przez Niemców.
  Mimo że hala została wówczas 
poważnie uszkodzona, to jej stan w 
ówczesnych realiach uznano za cał-
kiem niezły. Dlatego też w 1946 r. 
po prowizorycznym remoncie urzą-
dzono w niej zajezdnię autobusową 

i halę napraw. Funkcję zajezdni 
autobusowej Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych, później bazy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Tak-
sówkowego pełniła przez długie 
lata. Dopiero na początku 1970 r. 
rozpoczęto przebudowę, aby na 
powrót stała się obiektem handlo-
wym.  

Klienci Hali Marymonckiej

- Hala Marymoncka…to stan umy-
słu - mówi Robert Woźniak, dy-
rektor Centrum Kultury Wilanów, 
klient Hali. - To nie market, nie 
sklep… to raczej instytucja, która 
służy pokoleniom warszawiaków. 
Jej lokalizacja, różnorodność asor-
tymentu, bliskość bazarku - wszyst-
ko sprawia, że do Hali zawsze jest 
po drodze. Swego rodzaju tradycja, 
ale okraszona nowoczesnością, po-
zwala czuć się tu dobrze i swojsko. 
Można znaleźć rzeczy niszowe i 
kultowe,  produkty z dobrych pol-
skich źródeł, od znanych producen-
tów i dostawców. No i obsługa…  
Hala Marymoncka to po prostu ro-
dzinna instytucja.
  Jej klientami są w większości 
okoliczni mieszkańcy, ale też przy-
jezdni z innych dzielnic, pobliskich 
miejscowości. W Hali spotkać 
można też osoby znane ze szkla-
nego ekranu: Elżbietę Jaworowicz 
z mężem, Bożenę Dykiel, Mag-
dalenę Wójcik, a dawniej - Jana 
Kobuszewskiego. Klienci z senty-
mentem wracają aby się przywitać, 
porozmawiać, powspominać i zro-
bić zakupy.  

„Jak pan każe, tak ja łażę”

Pani Elżbieta Rek jest energiczną, 
empatyczną i z ogromnym poczu-
ciem humoru sprzedawczynią, za-
przyjaźnioną z klientami. Pracuje 
w Hali od 1988 r. - Bez jednego 

dnia zwolnienia - akcentuje. Była 
kasjerką, potem sprzedawczynią na 
dziale z warzywami, a 10 lat obsłu-
guje stoisko mięsne. - Nie byłabym 
tu ani minuty, gdybym nie lubiła 
tej pracy - podkreśla. - Klienci są 
przemili, niektórzy mówią, że Hala 
to ich drugi dom. Spośród innych 
obiektów Halę wyróżnia jakość 
mięsa i innych produktów, dobra 
cena, polski towar oraz panujący 
tu klimat. Gdy długo nie widzę nie-
których klientów, tęsknię za nimi, 
czekam, kiedy przyjdą...   
  
  - „Jak pan każe, tak ja łażę” - 
śmieje się pani Ela, która słynie z 
powiedzonek. Na pytanie klientki 
Czy są kury? odpowiada żartobli-
wie: Nie ma, jeszcze jajka niosą. - A 
czy schabik świeży? - Oczywiście, 
świnka jeszcze rano po podwórku 
biegała. Klienci lubią to poczucie 
humoru. - Jak nie mam pomysłu 
na obiad, pani Ela zawsze doradzi 
i pierś z kurczaka w odpowiednim 
rozmiarze zaoferuje - mówi rozba-
wiony klient, pan Stefan.

Wspomnienia

Przewodnicząca Rady Nadzorczej 
„Społem” WSS Żoliborz Barba-
ra Becker z Halą związana jest od 
1987 r. Wspomina czasy, gdy ów-
czesny kierownik Hali, Stanisław 
Skup (późniejszy prezes WSS) na 
przełomie lat 80. i 90. XX w. jeździł 
do Bułgarii po towar. - Sprowadzał 
go wagonami... rowery, telewizory 
i inne artykuły, za którymi ustawia-
ły się kolejki. W sąsiedztwie mie-
liśmy targowisko i dworzec PKS 
Marymont, odwiedzały nas tłumy... 
- wspomina. 
  Natomiast Prezes Zarządu WSS  
Żoliborz Ewa Prokop przenosi 
mnie w przyszłość, a to za spra-
wą ustanowionego przez Sejm w 
2025 r. Roku Stefana Żeromskiego 
z okazji setnej rocznicy śmierci pi-
sarza. „Społem” WSS Żoliborz we 
współpracy z KZRSS „Społem” i 
środowiskiem lokalnym ma zamiar 
włączyć się w jubileuszowe ob-
chody - ale to już temat na kolejny 
tekst.           DANUTA BOGUCKA

Handel przed Halą Marymoncką uwieczniony przez fotoreporterów tygodnika „Stolica”  
nr 15 (1581) z 9 kwietnia 1978 r. 
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intensywnie pracują, często brakuje 
dnia na zrobienie dużych zakupów - 
wyjaśnia Robert Biegaj. 

  Najnowsze wyniki różnią się 
od tych z końca września 2024 r. 
Wówczas za handlem we wszyst-
kie niedziele było 52,6% Polaków 
(obecnie - 41,5%), przeciwko - 
38,9% (teraz - 47%), a nie miało 
na ten temat zdania 8,5% (11,5%). 
Zatem kilka miesięcy temu prze-
wagę mieli zwolennicy zmiany, 
a teraz na czele stoją oponenci.  
W lutym ub.r. również przeważali 
ci pierwsi nad tymi drugimi - odpo-
wiednio 46% i 44%. 

  - W ostatnich miesiącach widać 
było naprawdę dużą zmianę. I na 
chwilę obecną nie sadzę, aby ten 
trend miał się szybko odwrócić. Ra-
czej cały czas nieznacznie będzie 
przybywać przeciwników cofnięcia 
tego zakazu - przewiduje współau-
tor raportu z Shopfully. 

Kto chce przywrócenia 
handlu w każdą niedzielę?

Do tego eksperci z UCE RESE-
ARCH przypominają, że przed 
ostatnimi wyborami parlamentar-
nymi pojawiały się zapowiedzi 
dotyczące zmiany ww. przepisów. 
Tak też było po rozpoczęciu rządów 
przez obecną koalicję 15 październi-
ka ub.r. - Właśnie ta cisza powodu-
je, że Polacy nie bardzo wierzą, że 
zakaz zostanie skutecznie cofnięty. 
Stąd też coraz sceptyczniej podcho-
dzą do tematu. Dodatkowo mam 
wrażenie, że samej branży retailo-
wej nie bardzo zależy na zmianie - 
zwraca uwagę Robert Biegaj. 
  Za przywróceniem handlu we 
wszystkie niedziele opowiadają się 
przede wszystkim osoby w wieku 
18-24 lat. Głównie dotyczy to Po-
laków zarabiających 7000-8999 
zł miesięcznie, zamieszkałych w 
miastach liczących ponad 500 tys. 
ludności. Z kolei przeciwnikami 
ww. rozwiązania są głównie rodacy 

w wieku 55-64 lat, z miesięcznymi 
dochodami netto na poziomie 1000-
2999 zł, a także mieszkańcy wsi i 
miejscowości mających do 5 tys. 
mieszkańców. Warto przypomnieć, 
że Społem stało u boku „Solidar-
ności”, która wywalczyła wolne 
niedziele w handlu. - Młodzi ludzie 
z reguły nie lubią żadnych ograni-
czeń i zakazów, więc naturalnie są 
zwolennikami cofnięcia tego typu 
obostrzeń. Szczególnie widać to po 
osobach, które mają dochody powy-
żej średniej krajowej i są z dużych 
miast. Im to zwyczajnie nie pasuje. 
Z kolei przeciwnikami cofnięcia za-
kazu są głównie osoby powyżej 55. 
roku życia, ponieważ ta grupa spo-
łeczna na co dzień ma więcej czasu 
na zakupy i wcale nie musi chodzić 
do sklepów w niedziele. Korespon-
duje to też z wielkością miejsca za-
mieszkania i zarobkami. Im mniej-
sza miejscowość i niższe dochody, 
tym bardziej rośnie niechęć do cof-
nięcia ww. zakazu - dodaje Robert 
Biegaj.  MATEUSZ DAMOŃSKI

Polacy nie chcą powrotu handlu w każdą niedzielę 



Str.  4 SPOŁEMOWIEC WARSZAWSKI  nr 4 (698)

Musiałam bronić spółdzielczości
g Jak to się stało, że została Pani 
działaczką związkową? 
  - Związki to zaledwie większa po-
łowa mojej zawodowej kariery, któ-
rą zaczęłam w 1963 roku w „Spo-
łem” PSS Tychy. Była to wówczas 
ogromna spółdzielnia, zatrudniała 
prawie 2,5 tys. osób. Pełniłam w 
niej różne funkcje kierownicze: 
w dziale kontroli wewnętrznej, w 
produkcji... Tak było przez 20 lat, 
do chwili gdy zaczęto organizować 
OPZZ. Któregoś dnia zaprosił mnie 
do gabinetu prezes Eugeniusz Szyja 
i zaproponował, abym jako przed-
stawicielka handlu wzięła udział w 
zebraniu delegatów na zjazd zało-
życielski. - Pracujesz długo, znasz 
sprawy „Społem”, udzielasz się 
społecznie. Kto, jeśli nie ty? - prze-
konywał - Poza tym masz jeszcze 
jeden atut, umiesz obrazowo prze-
mawiać, nie czytasz z kartki…

g Zgodziła się Pani... 
  - Tak, w maju 1984 roku przyje-
chałam na zebranie do Huty Bail-
don w Katowicach. Zgromadziło 
się tam niemal dwa tysiące osób, 
prawie sami meżczyźni - przed-
stawiciele rozmaitych zawodów. 
Występowali górnicy, hutnicy, ko-
lejarze itp. argumentując, że należy 
powołać nowy ogólnopolski zwią-
zek zawodowy i wybrać dla każdej 
z branż kilku delegatów na pierwszy 
krajowy zjazd do Warszawy. Kobiet 
było niewiele - oprócz mnie jeszcze 
przedstawicielka przemysłu lekkie-
go z Łodzi i pani z Orbisu. Opowia-
dałam o spółdzielniach spożywców 
podkreślając, że górnik nie zjedzie 
na dół jeśli wcześniej „Społem” nie 
dostarczy mu dobrego chleba. Na 
sali zaczęto bić brawa...

g Pewnie to wystąpienie miało 
wielki wpływ na Pani późniejszą 
karierę...
  - Odebrano je bardzo pozytywnie, 
zostałam zapamiętana. I w chwili 
gdy przedstawiciele poszczegól-
nych branż zgłaszali delegatów, 
siedzący za stołem prezydialnym 

Świadkowie najnowszej historii „Społem”

Pani Leokadia Chrostek w bieżącym roku kończy 84 lata. Jako długo-
letnia szefowa  Federacji Związków Zawodowych Pracowników Spół-
dzielczości Handlu i Usług w Polsce otrzymała za działalność w obro-
nie spółdzielczości kolejno wszystkie najwyższe odznaczenia branżowe 
i państwowe. Ukoronowaniem tyh zasług było przyznanie jej w 2004 r. 
przez Prezydenta RP Krzyża Oficerskiego Orderu Odrodzenia Polski. 
Poprosiliśmy, aby przybliżyła swoje dokonania naszym Czytelnikom.

Romuald Sosnowski, ówczesny 
prezes Federacji Związków Za-
wodowych „Społem” wskazał pal-
cem w moim kierunku i krzyknął 
- I jeszcze ta ruda! Tak zostałam 
przedstawicielką branży handlowej 
na pierwszym krajowym zjeździe 
OPZZ, który odbył się w  w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie w li-
stopadzie 1984 r.

g Co było dalej?
  - Na tym zjeździe powierzono mi 
funkcję wiceszefowej Komisji Re-
wizyjnej OPZZ, a pół roku później, 
gdy Sosnowski został zastępcą Al-
freda Miodowicza, szefa Związku 
nadzwyczajny zjazd powołał mnie 
na przewodniczącą Federacji.     

g Co na to prezes „Społem”? 
Przecież wiązało się to z Pani 
przeprowadzką do Warszawy?
  - Z tego zjazdu wróciłam do Tych 
pełna obaw. Przyszłam do prezesa i 
zapytałam, co mam robić? W War-
szawie nikogo nie znam, nie mam 
mieszkania... Powiedział - nie ma 
sprawy, oddelegujemy cię na rok, a 
jeśli ci się nie spodoba, to zawsze 
możesz wrócić. I tak się stało. Za-
częłam nową pracę, po roku ode-
szłam ze „Społem”. 

g Na czym ta praca polegała?

  - OPZZ szybko stało się bardzo 
silną organizacją, należało do niej 
ponad 80 proc. pracowników PSS. 
Na początku Federację zajmowa-
ły głównie sprawy pracownicze: 
czas i warunki pracy, nadużycia w 
zakresie BHP związane np. z roz-
ważaniem ciężkich towarów, wyna-
grodzenia... Zdarzały się też lokalne 
konflikty pomiędzy spółdzielniami 
a samorządem, bo komuś przeszka-
dzał np. społemowski parking, czy 
piekarnia. Raz w miesiącu w każdej 
wojewódzkiej „Społem”, odbywa-
ły się spotkania związkowców z 
udziałem prezesa, członków rady 
oraz przedstawicieli Federacji, mie-
liśmy więc informacje bezpośred-
nio od ludzi. A ponieważ nasze kon-
takty z parlamentarzystami też były 
bezpośrednie, mogliśmy problemy 
zgłaszać i szybko rozwiązywać. W 
przypadkach żądań podwyżek płac 
staraliśmy się łagodzić konflikty i 
tłumaczyć ludziom, że takie decy-
zje mogłyby doprowadzić do upa-
dłości spółdzielni. 

g Czy lata 90. przyniosły w dzia-
łalności Federacji coś nowego?
  - Zdecydowanie tak, gdyż wraz z 
przemianami ustrojowymi i gospo-
darczymi rozpoczęło się w Polsce 
świadome niszczenie spółdzielczo-
ści. „Specustawa” zlikwidowała 
centralne związki, które pełniły 
wówczas bardzo ważną rolę. Na 
rynek bez ograniczeń wpuszczono 
zagraniczne firmy, które zaczęły 
wypychać „Społem” z najlepszych 
lokalizacji przy aprobacie samorzą-
dów lokalnych. Spółdzielnie traciły 
sklepy, piekarnie, zakłady gastrono-
miczne, bary mleczne. W sumie zli-
kwidowano tysiące stanowisk pra-
cy. Nowe władze wyciągały rękę po 
majątek organizacji spółdzielczych 
Nas też to dotknęło…  

g Jak to?
 - Biuro Federacji mieściło się przy 
ul. Złotej 1, vis a vis „Domu pod 
Orłami”. W grudniu 1993 roku wró-
ciłam ze świąt Bożego Narodzenia 
i zastałam drzwi zaplombowane 

przez prezydenta m.st. Warszawy 
Stanisława Wyganowskiego. Dziś 
to może się nie mieścić w głowie, 
ale ktoś wszedł to środka i zabrał 
wszystkie nasze dokumenty, które 
zostały wywiezione do Gdańska. 
Nikt nas wcześniej o niczym nie 
informował, miasto nie zgłaszało 
żadnych roszczeń do lokalu. Zor-
ganizowaliśmy wtedy wielki pro-
test pod biurem ówczesnej premier 
Hanny Suchockiej. Wsparli nas 
posłowie związkowcy, siedziby nie 
udało się jednak odzyskać, a Fede-
rację przygarnęło OPZZ w swoim 
gmechu przy ul. Kopernika.  

g A „Solidarność”? Odgrywała w 
tym wszystkim jakąś rolę?
  - „Solidarność” w spółdzielniach 
zawsze była w mniejszości, a Fede-
racja prowadziła taką politykę, by 
się z nią nie konfliktować. Oczywi-
ście na poziomie poszczególnych 
PSS bywało różnie, wszystko za-
leżało od ludzi i ich nastawienia. 
Dlatego organizowaliśmy dużo 
szkoleń dla członków, aby starali 
się być partnerami dla wszystkich. 
Zapraszaliśmy na nasze spotkania 
przedstawicieli „Solidarności”. 
Początkowo był opór, zarzucano 
nam że jesteśmy flanką zniena-
widzonej „komuny”, co nie było 
do końca sprawiedliwe. Osobiście 
nigdy nie byłam w PZPR i wielu 
moich kolegów związkowców też 
nie. Dopiero później oba związki 
zawodowe dostrzegły do czego to 
wszystko zmierza i zaczęły realizo-
wać wspólny cel - ratowanie upa-
dających spółdzielni, ich majątku i 
miejsc pracy…       

g Jakie były wówczas najważ-
niejsze zagrożenia?
  - Ciągłe ataki ze strony parlamen-
tarzystów, którzy wysuwali argu-
menty gospodarcze zmierzające 
do likwidowania spółdzielczości 
i przejmowania ich majątku przez 
wąskie grupy osób. Głosili że spół-
dzielnie to relikt gospodarki uspo-
łecznionej, że są nieefektywne i 
słabe ekonomicznie. Że ich demo-

kratyczna forma zarządzania - jeden 
członek jeden głos - jest hamulcem 
rozwoju… Projekty te były przygo-
towane w różnych kręgach związa-
nych z biznesem i doradztwem go-
spodarczym. Zawierały naruszające 
rozwiązania. W 1999 r. poseł Adam 
Szejnfeld wniósł projekt ustawy o 
przekształcaniu spółdzielni w spółki 
prawa handlowego. W 2001 r. sejm 
przyjął projekt ustawy o spółdziel-
niach, który byłby tak naprawdę 
końcem spółdzielczości w naszym 
kraju, ale parlamentarzyści związa-
ni m.in. z OPZZ rozpoczęli walkę o 
jej utrzymanie. Zarówno OPZZ jak 
i Federacja zorganizowały wówczas 
protesty i przyjęły uchwały apelują-
ce do Prezydenta Aleksandra Kwa-
śniewskiego aby skorzystał z prawa 
veta. Tak też się stało.  

g Wygraliście tę bitwę...
  - Prezydent bardzo nam pomógł i do 
końca swojego urzędowania wspie-
rał spółdzielczość. Nasze środowi-
sko się wówczas skonsolidowało, 
bo przecież działała już Krajowa 
Rada Spółdzielcza i związki rewi-
zyjne. Jako szefowa Federacji ściśle 
z nimi wspólpracowałam. Wówczas 
bardzo zbliżyłam się do „Społem” 
WSS Śródmieście, wspólnie z pre-
zes Anną Tylkowską opracowywa-
łyśmy strategię działania... 

g Z dzisiejszej perspektywy myśli 
Pani, że udało się ochronić spół-
dzielczość?
  - Nie do końca. Za dużo straci-
liśmy, wiele spółdzielni upadło. Z 
Przykrością muszę też stwierdzić, 
że i prezesi ulegli żądzy zysku i wy-
ciągnęli rękę po spółdzielczy mają-
tek. Tak się stało m.in. w Tychach. 
PSS istniała dokąd żyła moja przy-
jaciółka Anna Pieczyrak, przewod-
nicząca Rady Nadzorczej. Później 
szefem rady został kolega ówcze-
snego prezesa i wspólnie prze-
kształcili spółdzielnię w spółkę, 
w kilka lat trwoniąc cały majątek. 
Podobnie stało się w innych spół-
dzielniach, a reszta utrzymała się w 
okrojonym kształcie. Bezpowrotnie 
zniknęły jednak ośrodki Praktyczna 
Pani, społemowskie szkoły handlo-
we... Dzisiejszy świat jest zupeł-
nie inny, nie ma tej kultury pracy i 
międzyludzkich więzi, które kiedyś 
trzymały cały handel.

g Czy ktoś kontynuuje dziś daw-
ne tradycje?
  - Rolę tę pełni KZRSS „Społem” z 
prezesem Ryszardem Jaśkowskim, 
który doskonale konsoliduje na-
sze środowisko. Nieocenioną rolę 
odgrywają też organizacje gospo-
darcze np. Mazowiecka Agencja 
Handlowa. Jej szefowa, Jadwiga 
Wójtowicz-Garwoła, ma jeszcze w 
sobie tego ducha współpracy. Także 
„Społem” WSS Śródmieście, której 
członkinią zostałam w 2004 r. po 
przejściu na emeryturę, jest spół-
dzielnią z prawdziwego zdarzenia. 
Przez ostatnie 20 lat byłam w radzie 
nadzorczej, obecnie działam w kole 
spółdzielczyń i kole historycznym. 

g Dziękuję za rozmowę
rozmawiała

Klementyna Zygarowska
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Rozmowa dziennikarzy z Leokadią Chrostek, nowowybraną Przewodniczącą Federacji Związków 
Zawodowych „Społem”, Warszawa PKiN 1985 rok.
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We wcześniejszych artykułach tego cyklu pisaliśmy o najbardziej 
spektakularnych osiągnięciach przedwojennego „Społem” - o stworze-
niu własnego systemu hurtowego, handlu zagranicznego czy produkcji. 

Dziś opowiemy o mniej znanej inicjatywie - zaangażowaniu się w budownictwo miesz-
kaniowe. Nie było to działanie odosobnione w owym czasie, a podobne próby 
w innych krajach pojawiały się już dużo wcześniej.

Nie tylko handel
Społemowska inwestycja mieszkaniowa w przedwojennej WarszawieDawnym kooperatywom spo-

żywców przyświecały często 
cele znacznie szersze niż tylko 
pomoc w zaopatrzeniu członków 
czy większych grup ludności w 
podstawowe artykuły konsump-
cyjne. Zamierzały same produ-
kować żywność we własnych 
gospodarstwach rolnych, realizo-
wać większość bytowych potrzeb 
członków, tworzyć dla nich miej-
sca pracy, mieszkania, instytucje 
edukacyjne, docelowo budować 
samowystarczalne wspólnoty.

 Już dla słynnych Sprawiedli-
wych Pionierów z Rochdale w 
Anglii ich najstarszy sklepik spo-
żywczy przy Toad Lane otwarty 
w 1844 roku miał być pierwszym 
krokiem do stworzenia takiej 
wspólnoty. Plany te długo jednak 
pozostawały na papierze, Pionie-
rzy wysiłki swe koncentrować 
musieli na sprawnym prowadze-
niu działalności handlowej. 
  Dopiero niespełna dwadzieścia 
lat po uruchomieniu swej pierw-
szej placówki powołali Roczdel-
skie Spółdzielcze Towarzystwo 
Gruntowo-Budowlane. Przyczy-
nił się do tego… pewien han-
dlarz, prowadzący lokalny sklep, 
a będący zarazem właścicielem 
mieszkań na wynajem. Kilka z 
tych lokali zajmowali członkowie 
roczdelskiej spółdzielni spożyw-
ców, w niej przeto, a nie w tym 
sklepie, robili zakupy, co powo-
dowało złość właściciela, który 
w końcu podniósł im drastycznie 
czynsz. W odpowiedzi Pionierzy 
przypomnieli sobie o dawnych 
planach i założyli wspomniane 
Towarzystwo Gruntowo-Budow-
lane. Zarejestrowane zostało co 
prawda, ze względu na obowią-
zujące przepisy, jako spółka, ale 
przestrzegało spółdzielcze za-
sady. Towarzystwo wzniosło 36 
domków jednorodzinnych, nie-
mniej ostatecznie upadło z przy-
czyn finansowych. 

  Roczdelscy Pionierzy i ich na-
stępcy ponawiali jednak w róż-
nych formach podobne próby, 
między innymi w późniejszym 

czasie wybudowali kolejne osie-
dle 84 domków. Dzięki tym ini-
cjatywom Roczdelczycy uznawa-
ni są często za prekursorów nie 
tylko spółdzielczości spożywców, 
ale i mieszkaniowej.

  Podobne idee żywe były i na 
ziemiach polskich. I tu jednak w 
pierwszym okresie istnienia ru-
chu, kooperatywy konsumenckie 
walczyły o przetrwanie, rozwi-
jały struktury handlowe, własny 
hurt, edukację. Również gdy w 
1911 roku powstał Warszawski 
Związek Stowarzyszeń Spożyw-
czych kierowany przez Romual-
da Mielczarskiego i Stanisława 
Wojciechowskiego, choć osiągnął 
on znaczny potencjał ekonomicz-
ny, marzenia o mieszkaniach dla 
członków spadały na dalszy plan. 
Sprzyjająca sytuacja zaistnia-
ła dopiero po odzyskaniu przez 
Polskę niepodległości. Zwią-
zek – teraz już pod nową nazwą 
Związek Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców – stający się coraz 
potężniejszą centralą gospodar-
czą i centrum ideowym polskiej 
spółdzielczości konsumenckiej, 
postanowił zaangażować się rów-
nież w budownictwo mieszka-
niowe. Zapowiedziano wówczas 
wybudowanie 8 spółdzielczych 
kolonii mieszkaniowych w całej 
Polsce.

  Na pierwszy ogień poszła 
Warszawa, a ściślej planowane 
„Miasto-Ogród Czerniaków”, 

nawiązujące do popularnych już 
od końca XIX wieku angielskich 
koncepcji architektoniczno-urba-
nistycznych „miast-ogrodów” - 
kolonii domków jednorodzinnych 
lub szeregowych położonych 
na peryferiach wielkich miast, 
których mieszkańcy korzystać 
mogli z dobrodziejstw kontaktu 
z naturą, a jednocześnie, dzię-
ki dobremu skomunikowaniu z 
metropolią, pracować w mieście 
i czerpać profity z innych miej-
skich udogodnień. Pełen zieleni 
Czerniaków z pobliskim jezior-
kiem, okolica znana obecnie jako 
Sadyba (od nazwy istniejącej od 
1923 roku Oficerskiej Spółdzielni 
Budowlano-Mieszkaniowej „Sa-
dyba”, która niedaleko wzniosła 
swoje osiedle), był idealną lo-
kalizacją, choć początkowo nie 
istniała tu infrastruktura wodo-
ciągowo-kanalizacyjna, a i komu-
nikacja ze Śródmieściem pozosta-
wiała wiele do życzenia… 
  Pierwszą poważną inwestycją 
w „Mieście-Ogrodzie Czernia-
ków” stała się właśnie społemow-
ska Pierwsza Osada Spółdzielcza 
przy ulicy Zacisznej ukończona 
w latach 1924-1925. Projekt, 
utrzymany w stylu modernizmu, 
był dziełem znanego architek-
ta Oskara Sosnowskiego, który 
wraz z drugim projektantem An-
tonim Jawornickim, zastosował 
tu unikatowe rozwiązanie urba-
nistyczne, tzw. „okolnicę” (domy 
stojące wzdłuż okręgu lub pod-
kowy wokół środkowego placu). 

Osada składała się z trzech bu-
dynków z wysokimi dachami i 
ogródkami. Dwa domy miały po 
cztery skromniejsze mieszkania, 
zaś trzeci, największy liczył sześć 
ustawionych szeregowo pięcio-
pokojowych mieszkań. W skład 
kompleksu wchodził nawet kort 
tenisowy, urządzono też boiska do 
krykieta i siatkówki. W domach 
zamieszkali prominentni działa-
cze Związku z rodzinami – prezes 
Marian Rapacki, członek Zarządu 
Józef Jasiński i kilku wyższych 
urzędników i lustratorów.
 Pierwsza Osada Spółdzielcza 
stanowić miała, w myśl koncepcji 
Sosnowskiego, część większego 
„Miasta-Ogrodu Czerniaków” 
z bogatą infrastrukturą (prze-
widziano tu nawet amfiteatr!). 
Niestety Wielki Kryzys Gospo-
darczy, który wkrótce nadszedł, 
zaprzepaścił te plany, a potem już 

do nich nie powrócono. W czasie 
II wojny światowej domy Osady 
zostały częściowo zniszczone, po 
wojnie odbudowano je w zmie-
nionej formie. 

  Osada pozostała jedyną inwe-
stycją mieszkaniową „Społem”.  
Z dalszych zrezygnowano za 
sprawą kryzysu i pojawienia się 
innych priorytetów. Związek nie 
wycofał się jednak całkowicie 
ze swoich zainteresowań miesz-
kalnictwem. Przy zakładach 
wytwórczych we Włocławku 
administrował dwoma blokami 
mieszkalnymi dla pracowników. 
Niektóre spółdzielnie miesz-
kaniowe należały do Związku 
Spółdzielni Spożywców RP jako 
do związku rewizyjnego (wła-
ściwy dla tych spółdzielni od-
rębny związek powstał dopiero 
w 1931 roku), a sam Związek 
ściśle współpracował zwłaszcza 
z bliską mu ideowo Warszawską 
Spółdzielnią Mieszkaniową. Wie-
lu jej członków i działaczy wy-
wodziło się ze środowiska „spo-
łemowskiego”, a na terenie WSM 
działała założona w 1930 roku 
spółdzielnia spożywców „Gospo-
da Spółdzielcza”, która prowadzi-
ła w wuesemowskich osiedlach 
cztery sklepy (trzy na Żoliborzu 
i jeden na Rakowcu) oraz organi-
zowała rozmaite akcje populary-
zujące ruch spółdzielczy.

dr ADAM PIECHOWSKI
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Dziś, ponad miesiąc po stołecznym kongresie, można pokusić się  
o stwierdzenie, że przy tempie zmian na gorsze w stosunkach między-
narodowych, być może wszystkie pokolenia, nie tylko młode, będą mu-
siały wkrótce zrezygnować z używania dominujących social mediów 
rodem z USA. Masowe udostępnianie przez obywateli danych niezbyt 
przyjaznemu imperium może okazać się zbyt dużym ryzykiem.

   W dyskusji panelowej Karolina Zajdel-Pawlak - dyrektor zarządza-
jąca firmą badawczą NielsenIQ powątpiewała, czy konsumenci chęt-
nie scedują obowiązek dokonywania stałych zakupów produktów „dla 
domu” na inteligentne i samodzielne cyfrowe urządzenia. I to, pomimo 
że ten typ produktów nie angażuje zbytnio emocji.
  - Sądzę, że sam ten fakt dokonywania wyboru, szczególnie u tych 
mniej zamożnych konsumentów, spełnia potrzebę sprawczości, takie 
poczucie, że: „ja decyduję o tym, z której promocji skorzystam, czy w 
którym sklepie kupię i poczuję, że dokonałem dobrego wyboru, jestem 
odpowiedzialnym, zaradnym człowiekiem” - powiedziała.

  Opinia dyrektor o sztucznej inteligencji nie jest zbieżna z wieloma 
głosami w świecie handlu, gdzie można obserwować zachłyśnięcie się 
technologią (przy jednoczesnym biciu na alarm psychologów z powo-
du epidemii samotności).

  Jak mówiła K. Zajdel-Pawlak, AI jest już zapewne bardziej zaawan-
sowana, niż możemy jako konsumenci doświadczać na co dzień. Jed-
nak póki co, nie zbuduje z nami relacji.
  - Myślę, że tu jest ogromne pole, w szczególności dla wszystkich gra-
czy rynku detalicznego, gdzie rola pracownika na miejscu będzie coraz 
większa i trudniejsza. Wiemy, że pracownik to nie jest albo kasjer, albo 
wykładacz towaru, albo hostessa promocyjna, tylko to jest jeden czło-
wiek, który łączy wszystkie te role. Ten człowiek jeszcze buduje relacje 
i to on jest kluczowy dla doświadczenia konsumenta w znacznie więk-
szym stopniu niż to, czy alejka jest wąska i zostawiona paletami. Liczy 
się to, w jakim nastroju i z jakim nastawieniem nam odpowie, jeśli jako 
zakupowicz zadamy mu pytanie. Tego AI nie zastąpi - powiedziała.
  
                                                                     MONIKA KARPOWICZ

Handel przyszłości
Future Retail Congress 2025
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U  SPRAWY SPOŁECZNE   U   SPRAWY SPOŁECZNE   U
Niestety takie oświadczenia mają 
zerową moc prawną. Tak napraw-
dę godzimy się na to wszystko ak-
ceptując regulamin danego serwisu 
społecznościowego przy zakładaniu 
konta. Wybaczcie, ale w razie gdyby 
ktoś nadal obwiniał za to „innych” 
napiszę dobitniej - wyraziliśmy peł-
ną zgodę na śledzenie naszej dzia-
łalności w sieci, zakładając konto i 
akceptując regulamin. Nie mówicie, 
że go nie czytaliście…
  Takie „łańcuszki” to dość szko-
dliwe zjawisko, ponieważ wprowa-
dzają społeczność w błąd. Podobnie 
dzieje się w innych przestrzeniach 
np. w powielonym w jednym z pol-
skich filmów stereotypie o zgłosze-
niu zaginięcia bliskiej osoby. Nigdy 
nie było (i miejmy nadzieję, że nie 
będzie), prawa, które mówi o tym, 
że zaginięcie bliskiej osoby może-
my zgłosić na policję dopiero po 
upływie 48 godzin.
  Jeśli chodzi o same “algorytmy 
śledzące”, powstawały one w dobrej 
wierze. Jeśli użytkownik interne-
tu kupował podejrzanie duże ilości 
saletry, zapalniki i masę malutkich 
gwoździ, algorytm dawał znać, że 
mamy do czynienia z osobą, któ-
ra niekoniecznie zbiera zasoby do 
remontu mieszkania. Znalazł się 
jednak ktoś, kto uznał, że takie na-

Czy jesteśmy ciągiem cyfr? 
Teoria praktyki, czyli dlaczego tacy jesteśmy?

rzędzie należy zaadaptować do po-
mocy w sprzedaży towarów i usług. 
Skutki oczywiście znamy, wystar-
czy bowiem porozmawiać w domu 
o nowej czerwonej kanapie, aby po 
niedługim czasie oglądać reklamy 
tejże wymarzonej kanapy w trakcie 
scrollowania naszej społecznościo-
wej ściany. Celowo nie podaję w 
tym tekście nazw, największe social 
media działają w ten sam sposób.

Śledzenie generowanych przez nas 
danych, nie jest tak dużym zagroże-
niem na tle innych, które możemy 
napotkać w internecie, choć w zasa-
dzie to one same nas znajdują. Mój 
znajomy pracujący w pewnej firmie 
logistycznej, otrzymuje niemalże 
codziennie e-maile od takich sław, 
jak Leorando DiCaprio, Harisson 
Ford czy Doland Trump, w których 
nadawcy proszą o przesłanie im 50$ 
na benzynę. Oczywiście trudno nam 
uwierzyć, że tak popularne i w na-
szej opinii zamożne osoby nie mają 

na benzynę, jednak ważne jest także 
to, jak zapisane są ich imiona (prze-
czytajcie je teraz ponownie). Jest to 
tak zwany SCAM, czyli oszustwo 
internetowe.

  Często możemy otrzymać e-maile 
z promocjami na ZALADNO (ory-
ginalnie Zalando), zdarzyło się, że 
otrzymałem SMS z “sieci drogerii 
Rossmman (oryginalnie Rossmann). 
Warto zatem czytać uważnie, ewen-
tualnie czytać od tyłu.

Moje doświadczenia ze SCAM’em 
były nieco inne. Wystawiłem na 
pewnej platformie sprzedażowej 
telefon komórkowy. Otrzymałem 
e-mail, że pewien zamożny człowiek 
z Afryki, szukał od lat tego modelu. 
Telefon wart był 50zł, a ja miałem 
za niego otrzymać 250$ za to, że po-
siadam coś o tak ogromnej wartości 
sentymentalnej dla afrykańskiego 
magnata. Sprzęt miałem przesłać do 
Nigerii za pomocą Poczty Polskiej. 
Przed oszustwem uchroniła mnie 
Pani w urzędzie pocztowym, która 
uświadomiła mi, że jest to po prostu 
wyłudzenie sprzętu za darmo i abym 
najpierw poprosił o przelew, a póź-
niej dokonał wysyłki. Czekam do 
dziś, minęło już około 8 lat. 
                                  EDUKATOR

Od pewnego czasu, coraz częściej mówi się o tym, jak 
jesteśmy “śledzeni” w internecie. Bardzo często spotyka 

się to z oburzeniem, wiele osób stara się temu przeciw-
stawić publikując cyklicznie na swoich profilach w me-
diach społecznościowych “oświadczenia od znajomego 
prawnika” (zadziwiające jest to, że wspomniany praw-

nik jest znajomym setek tysięcy ludzi w Polsce). 
Są to pewnego rodzaju współczesne “łańcuszki”, 

powielane z nadzieją, że od teraz dostawca usługi 
nie ma prawa nas śledzić i korzystać 

z wygenerowanych przez nas danych...

Jak wykazała analiza 
zachowań ponad 1,3 
mln konsumentów 
w przeszło 710 ga-
leriach i centrach 
handlowych, 
w okresie tego-
rocznych zimo-
wych wyprzeda-
ży ubyło im 7% 
klientów. Do 
tego w pierwszych 
dwóch miesiącach 
br. liczba wizyt w ww. 
obiektach spadła o 17%. 

Wyprzedażowy kłopotWielkanocny zając

Podziękowania dla „Społem”

Coraz mniej klientów polujących na okazjeMiędzyszkolny konkurs plastyczny

Podsumowanie finału WOŚP

Raport Proxi.cloud i UCE RESE-
ARCH dotyczący zimowych wy-
przedaży, wykazał, że w styczniu 
i lutym 2025 roku liczba klien-
tów w badanych galeriach i cen-
trach handlowych zmniejszyła się  
o 7%. Biorąc pod uwagę dane  
z poszczególnych województw, 
widać, że największe spadki na-
stąpiły w podkarpackim i świę-
tokrzyskim - identycznie o 12%,  
a także podlaskim - o 11%. 

Coraz mniej klientów 
na wyprzedażach

- Wpływ na ogólną liczbę klien-
tów mogła mieć m.in. inna struk-
tura promocji i wyprzedaży niż 
rok wcześniej. Zróżnicowanie 
wyników w podziale na woje-
wództwa też mogło być tym spo-
wodowane. Niemniej potwier-
dzenie tej hipotezy wymagałoby 
przeprowadzenia dodatkowych 
badań - mówi Mateusz Nowak, 
jeden ze współautorów raportu z 
Proxi.cloud.
  Ekspert dodaje, że istotnym 
czynnikiem spadku liczby klien-
tów mogła być popularyzacja 
platform e-commerce. Część 
kupujących przeszła wyłącznie 
na zakupy online. Do tego wiele 
sklepów znajdujących się w ga-
leriach i centrach handlowych or-
ganizuje wyprzedaże online, ofe-
rując klientom znacznie szerszy 
asortyment niż w placówkach, 
gdzie dostępność produktów jest 
ograniczona przez powierzchnię 
sklepu. 
  - Coraz więcej marek wprowa-
dza rozwiązanie umożliwiające 
zamówienie brakujących towarów 
bezpośrednio u pracownika skle-
pu. Klient może odebrać je na miej-
scu, przymierzyć i w razie potrze-
by natychmiast zwrócić, co łączy 
wygodę zakupów online z moż-

liwością osobistego sprawdzenia 
produktu. Same galerie handlowe 
również podejmują działania, by 
przyciągnąć klientów, organizując 
konkursy, eventy i oferując do-
datkowe usługi. Można przypusz-
czać, że bez tych inicjatyw ruch w 
centrach handlowych byłby jesz-
cze niższy - stwierdza Weronika 
Piekarska, współautorka raportu z 
Proxi.cloud.

Spada liczba wizyt  
w galeriach handlowych

W pierwszych dwóch miesiącach 
br. liczba wizyt w badanych ga-
leriach i centrach handlowych 
spadła o 17% w porównaniu z 
analogicznym okresem 2024 r. 
Największe spadki dotyczyły 
woj. świętokrzyskiego - o 27%, 

podkarpackiego - o 
26%, podlaskiego i 
śląskiego – po 21%. 
- Jak widzimy po na-
szych danych, mar-
kety budowlane mają 
spadki ruchu. Z kolei 
z zewnętrznych rapor-
tów wynika, że wiele 
sieci notuje wzro-
sty sprzedaży, mimo 
spadku ruchu - zauwa-
ża Mateusz Chołuj, 
współautor raportu z 
Proxi.cloud. 
Zdaniem Mateusza 
Nowaka, potencjal-

nym powodem spadku może być 
przesunięcie ruchu na inne forma-
ty handlowe, np. dyskonty niespo-
żywcze. - Najmniejsze spadki od-
notowano w województwach, w 
których liczba galerii handlowych 
jest największa. Może to sugero-
wać, że na tych obszarach centra 
handlowe pełnią rolę popularnych 
miejsc spędzania wolnego czasu - 
analizuje Weronika Piekarska. 

  Ponadto z badania wiadomo, 
że na początku 2025 r. częstotli-
wość odwiedzania badanych pla-
cówek spadła o 11% w porówna-
niu z analogicznym okresem 2024 
roku. Największe spadki rdr. wy-
stąpiły w woj. świętokrzyskim -  
o 18%, podkarpackim - o 15%, „= 
a także śląskim - o 13%. Autorzy 
raportu tłumaczą, że spadek czę-
stotliwości jest ściśle powiązany 
ze zmniejszeniem ruchu i liczby 
klientów. 
               MATEUSZ DAMOŃSKI

Po raz kolejny „Społem” WSS 
Śródmieście zaprosiła uczniów 
zaprzyjaźnionych placówek 
do udziału w międzyszkolnym 
konkursie plastycznym. Tym 
razem tematem pracy był wiel-
kanocny zając. Do przygotowa-
nia prac w technice 3D przystą-
piły: Zespół Szkół Specjalnych 
nr 105 przy ul. Długiej 9, Zespół 
Szkół Specjalnych nr 85 przy ul. 
Elektoralnej 12/14 i Specjalny 
Ośrodek Szkolno-Wychowawczy dla Dzieci Słabowidzących nr 8 przy  
ul. Rzymowskiego 36.  
   27 marca br. prace ocenili członkowie Rady Nadzorczej i Zarządu 
Spółdzielni. Jury brało pod uwagę zgodność z tematem, stopień trud-
ności, oryginalność pomysłu, estetykę i wartość artystyczną. W ocenie 
jurorów, każda praca była wyjątkowa i niepowtarzalna. Dwa równo-
rzędne I miejsca otrzymały zajączki uczniów Szkoły Przysposabiającej 
do Pracy w Zespole Szkół Specjalnych nr 85 i Specjalnego Ośrodek 
Szkolno-Wychowawczy dla Dzieci Słabowidzących, pozostałe otrzy-
mały wyróżnienia. Dla wszystkich młodych plastyków „Społem” WSS 
Śródmieście przygotowała dyplomy i słodkie upominki. Prace zosta-
ły wystawione w gablocie w siedzibie śródmiejskiej Spółdzielni przy  
ul. Nowy Świat 53.                                                                                  (DB)

26 marca br. Jerzy Owsiak poinformował, 
że Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy 
zebrała podczas 33. Finału 289 mln 68 tys. 
47 złotych i 77 groszy. Tego dnia w Centrum 
Kultury Wilanów przy ul. Kolegiackiej 3 od-
było się uroczyste podsumowanie 33. Fina-
łu WOŚP w Wilanowie, który zebrał kwotę  
1 622 123 zł. Podczas podsumowania podzię-
kowania współorganizatorom, partnerom - w 
tym „Społem” WSS Śródmieście i wolonta-
riuszom złożyli Artur Buczyński - Zastępca Burmistrza Dzielnicy Bur-
mistrz Dzielnicy Wilanów, Robert Woźniak - Dyrektor Centrum Kultu-
ry Wilanów i Urszula Włodarska-Sęk - Szefowa Sztabu.                 (DB)
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Poradnik  sprzedawcy

Trendy zakupowe

Biblioteczka handlowca

10 procesów, w których 
sztuczna inteligencja 
może wspierać han-
del detaliczny, a także 
ewentualne pułapki, 
jakie się z tym wiążą, 
przedstawiła platforma 
oferująca prowadzenie 
e-sklepów, Shopify.

Co jest w stanie przeła-
mać wrażliwość klienta 
na wysokość cen? Czego 
konsumenci mają już 
dość? Pięć trendów 
na rynku artykułów 
spożywczych i napo-
jów na trwający rok 
przygotowała brytyjska 
firma badawcza FMCG 
Gurus.

W firmie, w instytucji, w urzę-
dzie, a generalnie rzecz biorąc - w 
biurze wielu z nas spędza znacz-
ną część życia, a czasem nawet 
całe życie zawodowe. I jak jest? 
Niestety to nie ogródek jorda-
nowski, więc bywa różnie. Peter 
Huth twierdzi wręcz, że biuro to 
wylęgarnia kłamstw i zdrady oraz 
miejsce, w którym panuje żądza 
władzy, zarozumialstwo i pycha.
Tu codziennie trwa bitwa, w któ-
rej dozwolone są intrygi, sianie 
lęku, nieżyczliwość. Tej bitwy nie 
można wygrać. I wcale o to nie 
idzie. Rzecz w tym, by na koniec 
poczuć, że przeżyliśmy nasze 
życie zawodowe przyzwoicie i z 
godnością. A jak to zrobić może-
my dowiedzieć się z książki jego 
autorstwa zatytułowanej „Skaza-
ni na biuro”.

  Bierzmy się zatem za obłaska-
wianie potwora. Najpierw ogólna 
charakterystyka pola zaintere-
sowania prowadząca do stwier-
dzenia, że biuro to trochę nasz 

drugi dom. Niestety przypomina 
on mocno akwarium, a niektórzy 
nawet twierdzą, że to akwarium z 
rekinami. Nim dociekniemy kto 
tu poluje, a kto jest ofiarą, mu-
simy zbadać ten ekosystem. Jest 
więc gabinet szefa, gdzie zaczy-
na się i kończy życie zawodowe 
każdego pracownika, jest giełda 
plotek, czyli stołówka, tajemni-
cze archiwum, parking firmowy 
stanowiący wyznacznik waż-
ności, azyl dla obiboków zwa-
ny palarnią i toalety czyli jedy-
ne miejsce gdzie można złapać 
chwilę dla siebie. Czas na galerię 
zaludniających biuro typów. Są 
więc obłędnie zaganiani i spoceni 
nowi pracownicy, są trzydziesto-
latkowie wiecznie głodni awansu 
i pięćdziesięciolatkowie, których 
doświadczenie pożerają własne 
lęki. Grasują tam bardzo groźni, 
bo znający z autopsji wszelkie 
kadrowe triki, menedżerowie, 
brylują budujący swoje koterie 
zastępcy szefów, a na szczycie 
tkwią sami szefowie, czyli lokal-

ni bogowie. Nie wolno przy tym 
zapominać szarych eminencjach 
- sekretarkach szefów, nadmucha-
nych własną ważnością pracow-
nikach ochrony czy też sprzątacz-
kach, dziwnym trafem znających 
najtajniejsze sekrety biura.
  Po zapoznaniu się z katalogiem 
podstawowych zasad przeżycia w 
tej dżungli przechodzimy do me-
ritum by zrozumieć czym jest sie-
dem grzechów głównych w biu-
rze. Najgorsze z nich to chciwość 
i skąpstwo, objawiające się oczy-
wiście pożądaniem pieniędzy, ale 
też władzy i jej atrybutów, czyli 
gadżetów w postaci służbowego 
samochodu, ekskluzywnego wy-
stroju gabinetu, najlepszego miej-
sca w garażu firmowym. Pycha 
zasadzająca się na bezpodstaw-
nym z reguły przekonaniu, że 
zasługuje się na więcej niż inni, 
niejednego powiodła do zguby, 
a o wielu więcej do ośmieszenia. 
Zazdrość jest tu niczym innym 
jak szeregiem wywołanych za-
wiścią prób wygryzienia rywali, 

a gdy ten cel zostanie osiągnięty 
ta sama zazdrość zaraz wyznacza 
następny. Na tym nie koniec, bo 
w kolejce czekają jeszcze gniew, 
odwet i pragnienie zemsty. 

  Skoro znamy już zło poznaj-
my też dobro. Autor przedstawia 
siedem biurowych cnót kardy-
nalnych. To przede wszystkim 
mądrość bazująca na umiejętno-
ści rozpoznawania i zwalczania 
powierzchowności we wszyst-
kich obszarach życia biurowego. 
Towarzyszy jej umiarkowanie 
będące w gruncie rzeczy umiejęt-
nością przewidywania. Wszakże 
ten, który robi za szybko postę-
py traci ogólny ogląd sytuacji. 
Wielkiej ofiary wymaga męstwo 
wyrażające się rezygnacją z kon-
formizmu i gotowością na obronę 
własnego zdania. Wiara będąca 
pewnością, że to, co sie robi jest 
słuszne w połączeniu z otwarto-
ścią na korekty pozwala omijać 
koniunkturalne układy. Nadzieja 
jest tarczą chroniącą przed podda-

niem się i rezygnacją. I wreszcie 
miłość polegająca na pomaganiu, 
gdy ktoś pomocy potrzebuje, któ-
ra sprawia, że stajemy się dobry-
mi kolegami i lepszymi ludźmi. 
Dzięki tym cnotom, pisze Peter 
Huth, piekielne biuro może stać 
się rajem, trzeba tylko czasem 
trochę posprzątać. Może warto 
sprawdzić?
         Jarosław Żukowicz

Peter Huth, Skazani na biuro. 
Gdańskie Wydawnictwo 

Psychologiczne. 

Biuro oswojone

Trendy 2025

Do czego nam AI?
g	Prognozowanie popytu - anali-

zując historyczne dane i trendy 
na rynku AI może przewidywać, 
jaki będzie popyt i pomagać w 
optymalizowaniu poziomu za-
pasów, a także ograniczać mar-
notrawstwo. Wady - bazując na 
danych z przeszłości, AI może 
też powielać istniejące błędy.

g Zarządzanie zapasami - stale 
monitorowane i zautomatyzo-
wane zamówienia do dostaw-
ców, aby te zapasy uzupełnić 
- to do tego procesu najczęściej 
używa się dziś AI w handlu de-
talicznym.

g Merchandising - AI pozwala 
na bardziej strategiczny wybór, 
rozmieszczenie produktów na 
regałach lub w witrynach i decy-
zję, kiedy mają być wyekspono-
wane, opierając się na analizie 

danych zachowań konsumentów 
i ich wzorcach zakupowych.

g Zarządzanie łańcuchem do-
staw - coraz bardziej złożone, a 
dzięki wsparciu AI możliwe jest 
jednoczesne śledzenie źródeł za-
mówień w obrębie sieci sklepów 
oraz transportu dostaw.

g Dynamiczna optymalizacja 
cen - pozwala dostosowywać 
ceny w czasie rzeczywistym na 
podstawie takich czynników, 
jak popyt, ceny konkurencji, 
zachowania klientów i warunki 
rynkowe. Sztuczna inteligencja 
może analizować ogromne zbio-
ry danych i określać optymalną 
cenę produktu w dowolnym mo-
mencie, maksymalizując zarów-
no sprzedaż, jak i rentowność, a 
chroniąc marże. Potrafi wyko-
rzystać szczytowy popyt, wy-

czyścić wolno rotujące zapasy i 
personalizować tysiące cen dla 
różnych segmentów klientów.

g Chatboty do obsługi klienta  
- odpowiednio spromptowane 
(„naładowane” informacjami), 
mogą przez całą dobę udzielać 
rekomendacji, załatwiać rekla-
macje, informować o promo-
cjach.

g Personalizacja - sztuczna in-
teligencja pomaga ulepszyć do-
świadczenie zakupowe, analizu-
jąc informacje o preferencjach 
klienta i podsuwając mu to, co 
prawdopodobnie przypadnie mu 
do gustu.

g Analiza sentymentów - AI 
może być zaprzęgnięta do prze-
czesywania internetowych opi-
nii konsumentów o sklepach 
i produktach, badania emocji, 
jakie się z nimi wiążą i propo-
nowania zmian, które polepszą 
opinie w przyszłości.

g Bezproblemowa płatność  - 
przyszłość ma się obejść bez kas 
i czytników, do których należy 
zbliżać kody kreskowe z opa-
kowań. Już teraz obserwujemy 
to w bezobsługowych sklepach 
„nano” (ma je sieć „Żabka”), 
gdzie AI bezzbliżeniowo bada, 

jakie produkty „wynosimy” ze 
sklepu, odliczając zapłatę od ze-
skanowanej przy wejściu karty 
płatniczej.

g Zapobieganie stratom - AI 
może analizować kanały moni-
toringu video, wyłapując wzorce 
typowe dla zachowań złodziei 
sklepowych i alarmując ochro-
nę. Uczy się przy tym na podsta-
wie poprzednich przypadków.

  Wyzwania, jakie niesie stoso-
wanie AI w handlu detalicznym, 
to nie tylko bazowanie na niepeł-
nych, wadliwych i przekłamanych 
danych (mogą ich dostarczyć 
sami klienci, np. odpowiadając 
w ankietach w taki sposób, aby 
wypaść na bogatszych, bardziej 
hojnych czy rzutkich), ale przede 
wszystkim wysokie koszty wdro-
żenia, wynikające z inwestycji w 
infrastrukturę, sprzęt i szkolenia 
pracowników.

        MONIKA KARPOWICZ

g Ekskluzywność - siła ofert 
limitowanych. Produkty w 
krótkich edycjach, których 
lada moment może zabraknąć, 
szczególnie silnie oddziałują 
poprzez portale społecznościo-
we. To ten rodzaj oferty, który 
zmniejsza czujność kupującego 
na wysokość ceny i wyzwala 
chęć zapłacenia więcej ponad 
standard. Młodzi za pomocą 

produktów limitowanych chęt-
nie pokazują otoczeniu swoją 
tożsamość, jako osób z gustem, 
wyrafinowanych i wyróżniają-
cych się w towarzystwie.

g Rewitalizacja. Społeczności 
skarżą się na przewlekłe i nara-
stające zmęczenie, oraz proble-
my ze snem. Choć trudno w to 
uwierzyć, trendy konsumpcyjne 
będą ewoluowały w kierunku 
zmiany diety i stylu życia tak, 
aby wspierały one zdrowy sen 
i odpoczynek. Każdy z nas np. 
słyszał o tym, że pokolenie Zet 
nie zamierza harować od świtu 
do nocy, dlatego zrewolucjo-
nizuje rynek pracy. Nawet je-
śli przestanie on być rynkiem 
pracownika, a Zetki będą zmu-
szone do ustępstw na rzecz 
pracodawców, to zechcą zre-

kompensować sobie wysiłek, 
wspierając zdrowie krzepiący-
mi produktami.

g Niechęć do korporacji i sta-
wianie na niszowe alternatywy. 
Nieufność wobec mnożących 
zyski globalnych firm rośnie, 
konsumenci domagają się 
uczciwości, przejrzystości, oraz 
zgodności deklaracji korpora-
cyjnych z prawdziwymi czy-
nami. Chcą też, aby ci, którzy 
na nich zarabiają, byli bardziej 
aktywni w ochronie środowiska 
i odpowiedzialności społecznej.

g Prawieczne składniki - FMCG 
Gurus prognozują dalszy po-
wrót do tradycyjnych, dawnych 
produktów, mających leczni-
cze działanie i pochodzących 
z tych regionów świata, gdzie 

dba się o zdrowie i samopoczu-
cie. Nie jako leków jednak, ale 
jako składników nowoczesnych 
diet. Przykład z naszego „po-
letka” - to tylko kwestia czasu, 
gdy moda na ashwagandę (żeń-
szeń indyjski) w postaci suple-
mentów diety, przeniesie się na 
rynek spożywczy i da wynik w 
postaci wzbogacanych nią pro-
duktów do jedzenia.

g Granice zdrowia - ponieważ 
w związku z prozdrowotnymi 
trendami wspieranymi przez 
technologię granice między 
jedzeniem a leczeniem zaczy-
nają się zacierać, marki i han-
dlujący nimi będą promować 
wśród konsumentów raczej 
postawę długoterminowej od-
powiedzialności za siebie, niż 
szukania szybkich rozwiązań. 
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Przykład z Polski – rynek ar-
tykułów spożywczych zalewa-
ny jest produktami „z większą 
ilością białka”. Proteinowe są 
jogurty, batony, napoje i inne 
przekąski m.in. z dodatkiem 
białka grochu lub soi. Powoli 
zaczyna się pojawiać trend od-
wrotny. Dietetycy przypomina-
ją, że te przetworzone produkty 
za wyższą cenę z chwytliwym 
napisem często „przemycają” w 
składzie cukier lub niezdrowe 
dodatki, i że batony nie zastąpią 
podstawowego białka w diecie, 
pochodzącego z mięsa, warzyw 
strączkowych, nabiału i jaj. 
Nadmiar białka niekoniecznie 
jest też zdrowy dla osób w do-
brej kondycji, nieuprawiających 
sportów wyczynowo.

        MONIKA KARPOWICZ



RYBY  21.II- 20.III
Warto odnowić zaniechane 
do tej pory kontakty. Wiosenne 
spotkania przywrócą im 

                   właściwy sens.

RAK  22.VI - 22.VII
Nowalijki wykorzystaj dla uroz-
maicenia jadłospisu, włączając 
do niego zarówno kasze, jak 
i ryż.

LEW 23.VII - 22.VIII
Jeśli wykonujesz prace zawo-
dową wskazany jest krótki odpo-
czynek. Wykorzystaj promienie 
słoneczne  i budzącą się do życia 

                  przyrodę.

Zupa krem z pietruszki i gruszki
4 porcje: 2 dojrzałe gruszki r 6-8 korzeni 
pietruszki r 2 łyżki oleju r 800 ml bulionu 
warzywnego r 240 ml śmietany 30% r 60 
g masła r pieprz i sól do smaku. Dodatko-
wo: dojrzała gruszka r 2 łyżki masła r  
2 łyżki miodu r 2 łyżki octu balsamiczne-
go r 4 łyżki oliwy r garść świeżego ty-
mianku r120 g słodkiej gorgonzoli 

Piekarnik nagrzewamy do 180°C. Gruszki przekrawamy 
na pół, pietruszkę obieramy i kroimy na mniejsze kawałki. 
Mieszamy z olejem i wstawiamy do piekarnika na około 20 
min., aż gruszka i pietruszka się zarumienią. Po upieczeniu, 
przekładamy do garnka, zalewamy bulionem i gotujemy aż 
pietruszka będzie całkowicie miękka. W międzyczasie przy-
gotowujemy patelnię, rozpuszczamy na niej masło, miód  
i ocet balsamiczny, następnie wrzucamy gruszkę pokrojoną w 
paski. Smażymy aż gruszka się zarumieni i lekko zmięknie. 
Kiedy pietruszka będzie miękka, blendujemy zupę na krem, 
następnie dodajemy masło, śmietankę i dokładnie mieszamy, 
a na koniec doprawiamy solą. Krem podajemy ze smażony-
mi plastrami gruszki, serem gorgonzola, oliwą i świeżym ty-
miankiem. 

PANNA  23.VIII - 22.IX 
Być może zachodzi potrzeba 
chwilowego zwolnienia tempa. 
Zatrzymaj się rozważając za  

                   i przeciw. 
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                Domowe dania - Wielkanocny obiad 

Krzyżówka z hasłem / nr 4 / 2025

HOROSKOP

Sernik jagodowy z kruszonką
Ciasto: 60 g masła r 100 g mąki 
pszennej r 60 g cukru. Masa sero-
wa: 200 g jagód r 1 kg twarogu r 
2 łyżki mąki ziemniaczanej r 3 jajka 
r 2 żółtka r 180 g cukru r 100 g 
śmietany kremówki.

Dno tortownicy o średnicy 23 centy-
metrów wykładamy pergaminem, ścian-
ki smarujemy masłem. Posiekane zimne masło zagniatamy z 
mąką i cukrem. Połowę ciasta zawijamy w folię i chowamy 
do lodówki. Drugą częścią wylepiamy tortownicę. Wkładamy 
do piekarnika nagrzanego do 180°C i pieczemy przez 15 mi-
nut. Jagody miksujemy na mus. Twaróg z mąką ziemniacza-
ną, całymi jajkami i żółtkami ucieramy mikserem. Stopniowo 
dodajemy cukier na zmianę z kremówką i dalej 
miksujemy. Pod koniec dokładamy mus jago-
dowy i jeszcze chwilę ucieramy, aż składniki 
się połączą. Masę serową wylewamy na pod-
pieczony spód, wyrównujemy wierzch i wkła-
damy tortownicę do piekarnika nagrzanego do 
180°C. Pieczemy w tej temperaturze przez 15 
minut, następnie zmniejszamy ją do 110°C i 
pieczemy jeszcze półtorej godziny. Po tym cza-
sie wyciągamy sernik z piekarnika i studzimy. 
Wyciągamy ciasto z lodówki, kruszymy je na 
blachę wyłożoną pergaminem i wstawiamy do 
piekarnika nagrzanego do 180°C . Pieczemy 
przez 15 minut, studzimy. Sernik dekorujemy z 
wierzchu kruszonką i garścią jagód. 
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Rzeźbę tę odnajdziemy w mensie 
lewego ołtarza, który w ten sposób 
stał się wyobrażeniem Grobu Pań-
skiego dostępnym przez caly rok, 
nie tylko przed Wielkanocą. Ludzie 
przychodzą tu pomodlić się, roz-
myślać, a zapewne i kontemplować 
wybitne dzieło sztuki, które wy-
różnia się spośród wypełniającego 
kościół przeciętnego wyposażenia 
dewocjonalnego. Nietrudno zgad-
nąć, że figura nie powstała dla tego 
wnętrza, że trafiła tu jakimś zrzą-
dzeniem losu, który tak brutalnie 
obszedł się z dziedzictwem arty-
stycznym dawnej Warszawy.
 Wykonał ją w 1726 roku jeden z 
najlepszych warszawskich rzeź-
biarzy barokowych, Johann Georg 
Plersch na specjalne zamówienie 
króla Augusta II Mocnego. Prze-
znaczona była do Kalwarii Ujaz-
dowskiej, która powstawała w 
latach 1724-1731 pod mecenatem 
królewskim. Tę nieistniejącą już 
ścieżkę modlitewną tworzyło 28 
niewielkich kapliczek. Jej począt-
kiem był obecny Plac Trzech Krzy-
ży - dokładniej dwa krzyże pokutne 
umieszczone na wysokich kolum-
nach, które stały po obu stronach 
kalwaryjskiej drogi. To od nich 
właśnie wziął nazwę dzisiejszy 
Plac. Następnie droga biegła w stro-

nę Zamku Ujazdowskiego, w dół 
Skarpy Wiślanej, potem Agrykolą. 
Najbardziej okazałym, centralnym 
elementem Kalwarii Ujazdowskiej 
była Kaplica Grobu Pańskiego  
w której spoczywała nasza figura.
   
 Dziś po całym założeniu prawie 
nie ma śladu. Kalwarię zaczęto 
rozbierać już w 1791 roku, figura 
Chrystusa najpierw została prze-
niesiona na Solec (opiekę nad 
Kalwarją sprawowali zakonnicy z 
tamtejszej parafii), a w 1826 roku 
trafiła do kościoła św. Aleksandra. 
W jego klasycystycznym wnętrzu 

BARAN 21.III-20.IV
W miarę posiadanych  możliwo-
ści  korzystaj z wiosennej aury. 
Organizuj spędzanie wolnego  

                  czasu z rodziną.

WAGA 23.IX - 23.X 
Dla zdrowia i pozyskania 
lepszej formy poświęć każdego 
dnia minimum kwadrans na 
poranne ćwiczenia.

SKORPION  24.X- 22.XI
Wiosenny czas pomoże w 
odnowieniu towarzyskich kon-
taktów, które być może straciły 

swoją moc. Święta mogą być dobrym 
okresem na ich przywrócenie.

STRZELEC  23.XI- 23.XII
Popraw swoje zdrowie psychicz-
ne poprzez przegląd zawartości 
szafy i ewentualne w niej  

                   zmiany. Powodzenia.

KOZIOROŻEC  24.XII- 20.I
 Zadbaj zarówno o swoje 

zdrowie jak i bliskich. Wspólne 
spacery w parku lub wyjazdy 

poza miasto będą ku temu najlepszym 
krokiem.

BYK 21.IV- 21.V. 
Kwietniowe dni przyniosą być 
może nowe kontakty. Realizuj 
swoje plany związane z pracą, 
ale też te poza nią.

BLIŹNIĘTA  22.V- 21.VI
Zaplanuj wolny czas połączony 
z przebywaniem na świeżym 
powietrzu. Domowe sprawy 
realizuj w miarę posiadanych  

                  możliwości.

WODNIK  21.I- 20.II
Rozwijaj swoje zainteresowania 
w miarę nowych kontaktów i 
pozyskiwanych doświadczeń.

Uważnie słuchaj bliskich ci osób.

Litery w prawym dolnym rogu od 1 do 20 utworzą hasło. 
Pozimo: 1. europejskie państwo, 5. rokietka siewna, 8. poeta, pisarz, filozof, malarz 
indyjskiego pochodzenia, Nagroda Nobla w 1913 r., 9. miasto w woj. leszczyńskim 
lokowane w XIV w., 10. zegarek kieszonkowy wydzwaniający godziny, kwadranse  
i minuty, 11. przerośnięty ser owczy o ostrym smaku, „król  serów” we Francji,  
13. dotykają osoby w podeszłym wieku, 16. wyszczególniony m.in. na opakowaniach  
lekarstw, 20. miasto w pn. cz. Honsiu (Japonia), 23. jędrne warzywo, 24. w Janowie  
Podlaskim, 25. nadawana na poczcie, 26. Wielka Brytania, 27. zdobywanie gór.

Pionowo: 1.w starożytnej Grecji kobiety o swobodnym trybie życia, 2. specjali-
sta od wad wymowy, 3. rytualne recytacje modlitewnych formuł i zaklęć w Japonii,  
4. najwyższy szczyt gór Szumawa, 5. czaple pióro używane do ozdoby kapeluszy 
lub fryzur damskich, 6. mały koń, 7. rabatowa roślina, 12. inaczej dydelf, 14. żel 
przeciwbólowy, 15. rasa psa, 17. małe łódki, 18. wędlina lub ser, 19. substancja sto-
sowana w miotaczach ognia, 21. miasto i port nad odnogą Sognefjordu (Norwegia), 
22. ma imieniny 16 czerwca, 23. opłacone brawa.

  Prawidłowe odpowiedzi nadesłane do dnia 30 kwietnia br. pocztą lub  drogą elek-
troniczną wezmą  udział w losowaniu  nagrody  ufundowanej  przez Bonduelle Polska.
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Poziomo: 1. cyrograf, 5. Truman 8. kierat, 9. rumianek, 10. trimaran,11. znajda, 13. 
blask. 16. Orsza, 20. montaż, 23. stelmach, 24. Statanus, 25. porcja, 26. Opania, 27. 
alegoria. Pionowo: 1. cykuta, 2. Rzepicha, 3. granat, 4. furman, 5. Tamuz, 6. Urawa, 
7. arendarz, 12. Nemo, 14. lasostep, 14. kufa, 17. Szwajcar, 18. Alborg, 19. chmara, 
21. Tytan, 22. żonka, 23. sesja.

Hasło: Fanta tutti frutti

Nagrodę  ufundowaną przez Coca-Cola HBC Polska Sp. z o.o. 
otrzymuje pan Leszek  Stanisławski z Warszawy.

jest gościem ze świata ekspresyj-
nego baroku. Chrystus wygięty w 
ekspresyjnej pozie, z dobrze zary-
sowaną anatomią żył i mięśni przy-
pomina rzeźby rzymskie z czasów 
Gian Lorenzo Berniniego i jego 
następców. Szlachetne tworzy-
wo - marmur karraryjski, którego 
Johann Georg Plersch używał w 
swoim warsztacie - także przywo-
łuje wielką, XVII-wieczną rzymską 
tradycję. Warto się tutaj zatrzymać, 
popatrzeć i poczuć piękno tego nie-
zwykłego jak na warszawskie realia 
dzieła.                                      (KZ)

Świętując radośnie Zmartwychwstanie Pańskie zapra-
szamy gości na świąteczny obiad. Chcemy, by był to 
wyjątkowy czas, kiedy zasiadając przy udekorowanym 
na tę okazję stole nasze potrawy najpierw cieszą oko, 
a za chwilę radują smakiem podniebienie. Oto moja 
propozycja.    

Piękne, mało znane...

Kościół św. Aleksandra to niewielka rotunda pośrodku Placu Trzech 
Krzyży, w ważnym punkcie zbiegu dawnych warszawskich szlaków. 

Piękna, klasycystyczna architektura przyciąga wzrok, nie każdy 
jednak ma ochotę przejść przez ruchliwą ulicę by zajrzeć do środka. 

Bardzo jednak do tego zachęcam, gdyż w kościele tym znajduje się 
jedna z najlepszych rzeźb barokowych ocalałych w Warszawie ze 

zniszczeń wojennych. Jest to figura martwego Chrystusa.

g Pogoda w Palmową  niedzielę wróży urodzajów wiele. 
g

 Gdy Wielki Piątek ponury Wielkanoc będzie bez chmury.
g

 W Wielką Niedzielę pogoda, duża w polu uroda. Kwiecien
Przysłowia na

Kurczak pieczony 
160 g soli r 3 l zimnej wody r kurczak r 500 g koloro-
wych marchewek r 400 g ziemniaków r 100 g masła r 
świeży rozmaryn wg. uznania 

Rozpuszczamy sól w wodzie. Do solanki wkładamy kur-
czaka - wstawiamy do lodówki na 24 godziny. Po tym 
czasie wyjmujemy mięso z solanki i opłukujemy je pod bieżącą wodą,  
a następnie osuszamy dokładnie za pomocą ręcznika papierowego. Na blasze 
wyłożonej papierem do pieczenia układamy pokrojone w słupki marchewki 
i pokrojone w ćwiartki ziemniaki. Na warzywach kładziemy kurczaka, pod 
skórę na piersiach wkładamy masło. Dookoła kurczaka układamy gałązki 
rozmarynu. Pieczemy w 200°C ok. półtorej godziny, w zależności od wiel-
kości kurczaka.                                                                                      (Tartinka)                          


